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SZANOWNI CZYTELNICY,
Oddajemy w Wasze ręce kolejny numer naszego kwartalnika. Znajdzie-
cie w nim ciekawe artykuły. Jednym z nich jest artykuł mgr Tomasza 
Marca o regulacjach prawnych, dotyczących gatunków obcych uzna-
nych jako inwazyjne. Temat jest rozwojowy i być może firmy zajmują-
ce się zwalczaniem szkodników zdobędą nowe możliwości poszerzenia 
katalogu swoich usług. Jest również artykuł prof. dr hab. Krzysztofa 
Solarza o konsekwencjach inwazji kleszczy i to zarówno w budynkach 
jak i w plenerze. Warto podzielić się tymi informacjami z klientem, któ-
ry ma wątpliwości dotyczące akcji zwalczania kleszczy, np.: w swoim 
ogrodzie. Kolejnym ciekawym tekstem uraczyła nas mgr inż. Sandra Kaźmierczak, opowiadając 
jak owady, uznawane za szkodniki, pomagają w rozwiązywaniu kryminalnych zagadek. Artyku-
łów jest więcej i zachęcam czytelników do przeczytania z uwagą całości, jak również do podzie-
lenia się z redakcją ewentualnymi uwagami czy też polemiką z autorami za naszym pośrednic-
twem. Skończył się sezon wakacji, mam nadzieję, że każdy Was wypoczął i w pełni sił przystąpił 
do swoich zawodowych obowiązków. 

Życzę Państwu samych słonecznych dni, dużo zdrowia i pracy. 

Tomasz Karaś, Prezes PSPDDD

Fot. Adobe Stock
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Szkolenie ONLINE: 
uprawnienia G1 – do 1 kV 27. września 2023 r.

Informacje i rejestracja: 
https://pspddd.pl/szkolenia/ 

szkolenie-g1-09-2023/

Szkolenie PODSTAWOWE: 
stosowanie środków  

ochrony roślin metodą  
fumigacji

26-27. października 2023 r.
Centrum Doradztwa Rolniczego

ul. Winogrady 63,  
Poznań

Informacje i rejestracja:
https://pspddd.pl/szkolenia/ 

fum-podst-10-2023/

Szkolenie UZUPEŁNIAJĄCE:
stosowanie środków  

ochrony roślin metodą  
fumigacji

27. października 2023 r.
Centrum Doradztwa Rolniczego

ul. Winogrady 63,  
Poznań

Informacje i rejestracja:
https://pspddd.pl/szkolenia/ 

fum-uzup-10-2023/

SZKOLENIA POLSKIEGO 
STOWARZYSZENIA  
PRACOWNIKÓW DDD
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mgr Tomasz Marzec 
Doktorant w Zakładzie Prawa Rolnego, Żywnościowego i Ochrony Środowiska, Uniwersytet  
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pracę naukową łączy z praktyką prawniczą. Obszary specjalizacji: 
prawo ochrony środowiska, gospodarka odpadami, odnawialne źródła energii.

Postępująca globalizacja, wpływ człowieka na środowisko naturalne oraz zmiany klimatu –  
to czynniki sprzyjające pojawianiu się gatunków roślin i zwierząt na terenach, w których nie wy-
stępują one naturalnie. Skutki ich bytowania są zazwyczaj bardzo negatywne. Z tego względu 
w Unii Europejskiej funkcjonują przepisy, których celem jest powstrzymanie procesu pojawiania 
się gatunków obcych oraz likwidacja istniejących osobników.

INWAZYJNE GATUNKI  
OBCE – REGULACJE 
PRAWNE

Barszcz Sosnowskiego  
(Heracleum sosnowskyi),  
fot. ChemiQ, via Flickr

Wciąż jeszcze za mało mówi się o globalnym 
zagrożeniu wynikającym z licznego wystę-
powania gatunków inwazyjnych. Zgodnie 
z raportem Międzyrządowej Platformy ds. 

Różnorodności Biologicznej i Funkcjonowania Ekosyste-

mów (IPBES) w wyniku działań człowieka, na świecie doszło 
do wprowadzenia ponad 37 000 obcych gatunków do śro-
dowisk i biomów, w których nie występowały naturalnie. 
Wiele z nich klasyfikuje się jako szkodliwe inwazyjne gatunki 
obce. Ich rosnąca liczebność stanowi poważne zagrożenie1.
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Zgodnie z cytowanym raportem inwazyjne gatunki ob-
ce określa się jako główną przyczynę 60% odnotowa-
nych przypadków globalnego wymierania roślin i zwierząt. 
W części wynoszącej 16%, stanowiły one jedyną przyczy-
nę wymierania. Autorzy raportu szacują, że wpływ inwazji 
biologicznych na gatunki rodzime jest negatywny nawet 
w 85% przypadków.

Regulacje prawne

Zjawisko o tak poważnych konsekwencjach zostało rów-
nież dostrzeżone przez ustawodawcę unijnego. Przepisy 
mające na celu zapobieganie niepożądanemu oddziały-
waniu na różnorodność biologiczną inwazyjnych gatun-
ków obcych w Unii zostały zawarte w Rozporządzeniu 
Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) nr 1143/2014 
z dnia 22 października 2014 r. w sprawie działań zapo-
biegawczych i zaradczych w odniesieniu do wprowadza-
nia i rozprzestrzeniania inwazyjnych gatunków obcych 
(dalej: Rozporządzenie).

Szczegółowe regulacje dotyczące kompetencji orga-
nów administracji państwowej oraz sankcji wymierza-
nych za naruszenie zakazów związanych z inwazyjnymi 
gatunkami obcymi krajowy ustawodawca wprowadził 
w ustawie z dnia 11 sierpnia 2021 r. o gatunkach obcych 
(dalej: Ustawa)2.

Nomenklatura

Siatka terminów prawnych dotyczących gatunków obcych 
została zdefiniowana w Rozporządzeniu. Wśród nich na-
leży wyróżnić następujące pojęcia:
	gatunek obcy,
	inwazyjny gatunek obcy,
	inwazyjny gatunek obcy stwarzający zagrożenie 

dla Unii,
	inwazyjne gatunki obce stwarzające zagrożenie dla 

państwa członkowskiego.

Za „gatunek obcy” prawo unijne uznaje każdego żywe-
go osobnika gatunku, podgatunku lub niższego taksonu 
zwierząt, roślin, grzybów lub drobnoustrojów wprowa-
dzonego poza jego naturalny zasięg; pojęcie to obejmuje 
wszelkie części, gamety, nasiona, jaja lub diaspory tych 
gatunków, jak również hybrydy, odmiany lub rasy zdolne 
do przeżycia i rozmnażania.

Wśród gatunków obcych wyróżnia się gatunki inwazyjne, 
czyli takie, których wprowadzenie lub rozprzestrzenianie 
się zagraża – jak stwierdzono – bioróżnorodności i po-
wiązanym usługom ekosystemowym lub oddziałuje na nie 
w niepożądany sposób.

Najbardziej niebezpieczne inwazyjne gatunki obce zo-
stały sklasyfikowane jako „stwarzające zagrożenie dla 
Unii”, a zatem takie, których niepożądane oddziaływa-
nie uznano za wymagające skoordynowanych działań 
na szczeblu unijnym. Gatunki te ujęte są w dostępnym 
publicznie wykazie, gdy na podstawie badań naukowych 
uznaje się, że mogą mieć znaczne niepożądane oddziały-
wanie na różnorodność biologiczną lub powiązane usługi 
ekosystemowe, a także mogą mieć niepożądane oddzia-
ływanie na zdrowie ludzkie lub na gospodarkę.

W przypadku, gdy działania w celu przeciwdziałania uwal-
nianiu i rozprzestrzenianiu się należy podjąć na szczeblu 
państwa członkowskiego  oraz gdy niepożądane oddzia-
ływanie w wyniku ich uwolnienia i rozprzestrzeniania się 
zostaje uznane na podstawie dowodów naukowych ze-
branych przez dane państwo członkowskie, taki gatunek 
określa się jako „inwazyjny gatunek obcy stwarzający za-
grożenie dla państwa członkowskiego”.

Inwazyjne gatunki obce  
w Polsce

Ustawa z dnia 11 sierpnia 2021 r. o gatunkach obcych 
wprowadza przede wszystkim zakaz wprowadzania do śro-
dowiska oraz przemieszczania w środowisku gatunków 
obcych. Organem posiadającym najszersze kompeten-
cje w zakresie ochrony przed IGO jest Główny Inspektor 
Ochrony Środowiska.

W odniesieniu do inwazyjnych gatunków obcych (IGO) 
stwarzającego zagrożenie dla Polski ustawodawca zaka-
zał także:
	przywozu (oraz wywozu) na terytorium Rzeczypospo-

litej,
	transportu, z wyłączeniem transportu IGO stwarzają-

cego zagrożenie dla Polski w związku z przeprowadza-
nymi działaniami zaradczymi,

	przetrzymywania,
	chowu lub hodowli, rozmnażania lub uprawy,
	wprowadzania do obrotu,
	wykorzystywania,
	wymiany.

Naruszenie wskazanych obowiązków wiąże się z zagro-
żeniem surowymi sankcjami, o których w dalszej części 
artykułu. W celu przeciwdziałania rozprzestrzeniania się 
IGO podejmuje się działania zaradcze. Przeprowadza się 
je przede wszystkim w stosunku do IGO stwarzające-
go zagrożenie dla Unii lub IGO stwarzającego zagrożenie 
dla Polski:
	podlegającego szybkiej eliminacji,
	rozprzestrzenionego na szeroką skalę.
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Zgodnie z Rozporządzeniem, „działanie zaradcze” ozna-
cza każde działanie środkami letalnymi lub nieletalnymi, 
których celem jest eliminacja, kontrola lub izolacja popu-
lacji inwazyjnych gatunków obcych, przy jednoczesnym 
zminimalizowaniu oddziaływania na gatunki niedocelowe 
i ich siedliska. Z kolei „eliminacja” oznacza pełne i trwałe 
usunięcie populacji inwazyjnego gatunku obcego środka-
mi letalnymi lub nieletalnymi.

Lista inwazyjnych gatunków obcych

Szczegółowe informacje odnośnie list gatunków uzna-
nych za IGO, stwarzających zagrożenie dla (1) Unii oraz 
(2) Polski, które: (a) podlegają szybkiej eliminacji, (b) są 
rozprzestrzenione na szeroką skalę, a także działań za-
radczych przeprowadzanych w stosunku do wymienio-
nych IGO oraz środki mające na celu przywrócenie na-
turalnego stanu ekosystemów zawiera Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 9 grudnia 2022 r. w sprawie listy 
inwazyjnych gatunków obcych stwarzających zagroże-
nie dla Unii i listy inwazyjnych gatunków obcych stwa-
rzających zagrożenie dla Polski, działań zaradczych oraz 
środków mających na celu przywrócenie naturalnego 
stanu ekosystemów3.

Wśród gatunków wymienionych na liście zawierającej 
IGO stwarzających zagrożenie dla Polski znalazły się m.in. 
gatunki takie jak rdestowce, bernikla kanadyjska, bóbr 
kanadyjski, czy też sumik karłowaty. Jeżeli chodzi o IGO 

stwarzające zagrożenie dla Unii wymienić należy m.in. 
osławiony barszcz Sosnowskiego, raka pręgowatego, szo-
pa pracza oraz jenota.

Posługując się przykładem szopa pracza należy zauważyć, 
że pojawił się on na liście gatunków inwazyjnych zwierząt, 
gdyż roznosi wściekliznę oraz jest nosicielem nicieni. Pier-
wotnie występował w Ameryce Północnej i Środkowej. Do 
Europy trafił zwierzę hodowane w celu pozyskania futra.

Dzika populacja tego gatunku powstała na skutek ucieczek 
szopów z ferm. W Polsce obserwuje się jego populacje 
przede wszystkim w zachodniej części kraju. Ten inwa-
zyjny stanowi szczególne zagrożenie dla gatunków, któ-
rych liczebność jest niewielka. Bytowanie szopów zwięk-
sza szansę na wymarcie m.in. rzadkich gatunków ptaków.

Rozporządzenie Rady Ministrów wymienia szereg działań 
zaradczych, które obejmują szeroko opisane środki fizyczne 
oraz środki chemiczne zróżnicowane pod względem sto-
sowania ich względem roślin oraz zwierząt.

Odpowiedzialne organy 

Działania zaradcze w stosunku do IGO stwarzającego za-
grożenie dla Unii lub IGO stwarzającego zagrożenie dla 
Polski, rozprzestrzenionego na szeroką skalę, przeprowa-
dza po wprowadzeniu do Rejestru IGO informacji o stwier-
dzeniu obecności w środowisku tego IGO dyrektor parku 

Jenot azjatycki (Nyctereutes procyonoides), fot. Dariusz Pawłowski
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Przypisy

1  IPBES Invasive Alien Species Assessment, https://www.ipbes.net
2 Dz.U. 2023 r., poz. 1589.
3 Dz.U. 2022 r., poz. 2649.

narodowego (na obszarze zarządzanego parku narodowe-
go) oraz właściwy regionalny dyrektor ochrony środowi-
ska (na obszarze rezerwatu przyrody, z wyłączeniem lasów 
stanowiących rezerwat przyrody).

W przypadku działań podejmowanych poza obszarami par-
ku narodowego i rezerwatu przyrody, działania podejmu-
je (1) Główny Inspektor Rybołówstwa Morskiego (na ob-
szarze morskim), (2) właściwy dyrektor urzędu morskiego 
(na obszarze pasa technicznego), (3) właściwy wójt, bur-
mistrz albo prezydent miasta (na pozostałych obszarach).

Sankcje

Ustawa przewiduje dwa zasadnicze rodzaje sankcji:
	sankcje administracyjne – administracyjne kary pie-

niężne,
	sankcje karne – karę pozbawienia wolności, karę aresz-

tu oraz grzywny.

Co istotne, podmioty dopuszczające się naruszenia zakazów 
dotyczących wprowadzania oraz rozprzestrzeniania IGO 
podlegają zarówno sankcji karnej w postaci kary pozbawie-
nia wolności od 3 miesięcy do lat 5, jak i administracyjnej 
karze pieniężnej w wysokości do 1 000 000 złotych. Lżej-
sze naruszenia przepisów Ustawy podlegają karze aresztu 
(od 5 do 30 dni) lub grzywny (ustalanej w stawkach dzien-
nych). Co istotne, sądy orzekają także przepadek (przej-

ście własności) zwierząt zaliczanych do gatunków obcych 
na rzecz skarbu państwa.

Podsumowanie

Inwazyjne gatunki obce stanowią poważne zagrożenie dla 
równowagi lokalnych ekosystemów. Jak uczy doświadczenie, 
znacząca większość z nich została sprowadzona w wyniku 
zamierzonych lub niezamierzonych działań człowieka. Z tego 
względu nie dziwią surowe kary grożące podmiotom, które 
naruszają zakazy związane z wprowadzaniem oraz rozprze-
strzenianiem IGO na terenie UE oraz w szczególności Polski. 
Prowadzenie tego typu działalności jest skrajnie nieetycz-
ne, gdyż bardzo trudno jest przewidzieć, jak daleko idące 
konsekwencje będzie miało pojawienie się danego gatun-
ku w środowisku dla niego nienaturalnym. Jest to aspekt, 
w którym szczególnie widać, jak bardzo sprawność organów 
administracji publicznej warunkuje bezpieczeństwo publicz-
ne i z tego względu należy pamiętać o wypełnianiu ujętego 
w Ustawie obowiązku zgłaszania stwierdzenia obecności 
IGO w środowisku wójtowi, burmistrzowi albo prezydento-
wi miasta, właściwemu ze względu na miejsce stwierdzenia 
obecności tego IGO w środowisku. 

Szop pracz (Procyon lotor), fot. Jordan Rushton, via Pexels
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Konsekwencje inwazji kleszczy mogą być różne. Zależy to od wielu czynników, co postaram się 
wykazać. Między innymi od gatunku kleszcza, miejsca inwazji i jej czasu trwania, od wrażliwości 
osobniczej na alergeny kleszcza, jak też możliwości zakażenia lub zarażenia się patogenami cho-
rób odkleszczowych.

Samica kleszcza pospolitego (Ixodes ricinus)

JAKIE MOGĄ BYĆ 
BEZPOŚREDNIE     
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prof. dr hab. Krzysztof Solarz 
Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach,  
Wydział Nauk Farmaceutycznych w Sosnowcu.

KONSEKWENCJE 
INWAZJI KLESZCZY?

K leszcze są pasożytniczymi pajęczakami; wszyst- 
kie gatunki są bezwzględnymi, zewnętrznymi, 
okresowymi lub czasowymi pasożytami krę-
gowców lądowych i człowieka. Wśród pajęcza-

ków zaliczamy je, w randze rzędu, do podgromady roztoczy 
(Acari). Mają one wśród roztoczy największe znaczenie me-

dyczne i epidemiologiczne. Fauna kleszczy świata obejmuje 
mniej więcej 900 gatunków, w tym około 200 gatunków 
tzw. kleszczy „miękkich” (Argasina) oraz blisko 700 gatunków 
właściwych (Ixodina). Duże znaczenie medyczne, wetery-
naryjne i gospodarcze mają przedstawiciele rodziny obrzeż-
kowatych, Argasidae (jedyna rodzina w obrębie podrzędu  
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Argasina) oraz dwóch rodzin kleszczy właściwych – Ixodidae 
i Amblyommidae. Uznaje się, że spośród ok. 70 gatunków 
kleszczy znanych z Europy, jedynie 19–20 to stałe elementy 
fauny polskiej; ponadto stwierdzono naturalne lub sztuczne 
zawlekania na teren Polski  11 innych gatunków.

Znaczenie medyczne

Zwykle pasożytowanie kleszczy pociąga za sobą niekorzyst-
ne następstwa dla żywiciela. Omawiając znaczenie medycz-
ne kleszczy zwraca się uwagę na dwa aspekty tego szkodli-
wego ich wpływu na organizm żywiciela, na bezpośrednie 
objawy pasożytowania, w tym reakcje alergiczne, oraz zdol-
ność kleszczy do transmisji patogenów groźnych chorób.

Bezpośrednie następstwa  
pasożytowania kleszczy

Przyczep i żerowanie kleszczy powoduje uszkodzenia skó-
ry, co oprócz zmian w miejscu żerowania kleszczy może 
doprowadzić do wtórnych zakażeń organizmu żywicie-
la. Największe znaczenie odgrywa uczulające i toksyczne 
działanie śliny, którą kleszcz wprowadza do ciała ludzkiego 
podczas żerowania. Działanie związków biologicznie czyn-
nych zawartych w ślinie kleszczy jest na ogół groźniejsze 
dla zdrowia, a nawet życia żywiciela, z powodu wstrząsu 
anafilaktycznego albo paraliżu kleszczowego od utraty 
krwi spowodowanej żerowaniem pasożyta. Ślina krótko 
żerujących adulti i nimf obrzeżków z reguły działa bardziej 
niszczycielsko i mocniej od śliny wolno i długo żerujących 
samic, nimf i larw kleszczy właściwych. Żerowanie obrzeż-
ków wywołuje u atakowanych ludzi stres oraz reakcje aler-
giczne (obrzęk z rumieniem, świąd, ból, gorączka, osłabie-
nie) i zatrucia (nudności, biegunka, zawroty i bóle głowy, 
stan niepokoju, przyspieszenie tętna i oddechu, omdlenia) 
o różnym stopniu nasilenia, mogące być zagrożeniem dla 
zdrowia, a nawet życia poszkodowanych.

Okoliczności atakowania ludzi przez 
kleszcze obrzeżkowate (Argasina)

Przypadki inwazji u ludzi i zwierząt różnych gatunków obrzeż-
ków notowano nieomal na całym świecie. Ludzi atakują przed-
stawiciele rodzajów Argas, Ornithodoros i Otobius, z mniej lub 
bardziej przykrymi następstwami ich żerowania. Niektóre ga-
tunki, jak amerykański obrzeżek Ornithodoros rostratus, mo-
gą kłuć bardzo boleśnie. Ból i świąd może ustąpić w ciągu 
kilku godzin, ale może też trwać przez parę tygodni. W Pol-
sce największe znaczenie medyczne ma europejski obrze-
żek gołębi (Argas reflexus) (ryc. 1). Przypadki atakowania ludzi 

przez te kleszcze notowano zwykle w sytuacjach gdy nie 
mają one możliwości pasożytowania na naturalnych pta-
sich żywicielach z powodu likwidacji gołębników, remontu 
budynków, rewitalizacji strychów itp. Miejsca ukłucia stają 
się bolesne po paru godzinach. W większości przypadków 
pojawia się zmiana miejscowa o średnicy około l mm, prze-
chodząca po pewnym czasie w biały swędzący pęcherzyk, 
wokół którego pojawia się zaczerwienienie i obrzęk skóry. 

Ryc. 1. Obrzeżek gołębi (Argas reflexus) to kleszcz miękki o największym znaczeniu medycznym w Polsce. Ponadto występują u nas jeszcze 
dwa gatunki z rodziny Argasidae – obrzeżek polski (Argas polonicus) i nietoperzowy (Carios vespertilionis) (fot. ze zbiorów Zakładu Parazytologii, 
Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach).

Szkodliwe działanie śliny kleszcza 
jest na ogół groźniejsze dla 
zdrowia i życia żywiciela, niż utrata 
krwi spowodowana żerowaniem 
pasożyta. Ślina krótko żerujących 
adulti i nimf obrzeżków zwykle 
działa bardziej niszczycielsko od 
śliny wolno i długo żerujących samic, 
nimf i larw kleszczów właściwych.



09

3/2023 (109)

Bi
ul

et
yn

 P
ol

sk
ie

go
 S

to
w

ar
zy

sz
en

ia
 P

ra
co

w
ni

kó
w

 D
ez

yn
fe

kc
ji,

 D
ez

yn
se

kc
ji 

i D
er

at
yz

ac
ji 

| J
ak

ie
 m

og
ą 

by
ć 

be
zp

oś
re

dn
ie

 k
on

se
kw

en
cj

e 
in

w
az

ji 
kl

es
zc

zy
?

Zwykle z czasem sączy się płyn surowiczy, formuje się ropień 
lub swędząca krosta otoczona rumieniem skóry. W okoli-
cy ukłucia stwierdza się miejscowe zapalenie naczyń limfa-
tycznych oraz powiększenie i bolesność okolicznych węzłów 
chłonnych. Oprócz reakcji miejscowej może wystąpić reakcja 
uogólniona, obrzęk naczynioruchowy, stany zapalne naczyń 
limfatycznych, zapalenie spojówek, podwyższenie ciepłoty 
ciała do 38oC; często dochodzi do wtórnego zakażenia bak-
teryjnego. Zmiany skórne wywołane przez tego obrzeżka 
utrzymują się zwykle kilka dni, natomiast u osób z alergią 
IgE–zależną nawet do 18 miesięcy (ryc. 2). Ból i wrażliwość 
w miejscach ukłucia mogą być odczuwane nawet przez kilka 
lat. Wielokrotne inwazje obrzeżka gołębiego mogą powodo-
wać nabycie uczulenia, które przy kolejnym żerowaniu może 
być przyczyną wystąpienia groźnych objawów alergicznych, 
takich jak pokrzywka, duszności, a nawet wstrząs anafilak-
tyczny. Jak wynika z badań Śpiewaka i in. (2006) u 25% osób 
po inwazji obrzeżka gołębiego wystąpiła pokrzywka lub ast-
ma z towarzysząca pokrzywką, u pozostałych obserwowano 
jedynie miejscowe odczyny alergiczne. W 1985 roku w So-
snowcu, u osoby ukąszonej po raz kolejny przez obrzeżka go-
łębiego rozwinął się wstrząs anafilaktyczny, w wyniku którego 
chory zmarł (Buczek i Solarz, 1991). Reakcje anafilaktyczne 
uważa się za bardzo rzadkie. Z drugiej strony, Śpiewak i in. 
(2006) opisali przypadki wystąpienia alergicznych reakcji miej-
scowych i układowych u 40% atakowanych przez te kleszcze 
ludzi. Innymi objawami ogólnymi towarzyszącymi zmianom 
skórnym wywołanym przez ich silnie toksyczny jad są ogólne 
zatrucie organizmu z nudnościami, wymiotami, biegunkami, 
bólami brzucha, złym samopoczuciem, niepokojem, utratą 
apetytu, parciem na mocz, szumem w uszach, zawrotami gło-
wy, zaburzeniami widzenia, stanami niepokoju i podenerwo-
wania oraz nerwicami lękowymi, spowodowanymi obawami 
przed ponownym atakiem obrzeżków. Obserwowano także 
wzmożenie bicia serca, trudności w połykaniu, a nieraz utratę 
przytomności, szczególnie u osób atakowanych kilkakrotnie 
w krótkich odstępach czasu. Większość alergenów odpowie-
dzialnych za wywołanie objawów klinicznych jest wydziela-
nych przez gruczoły ślinowe obrzeżka. Dotychczas opisano 
jeden alergen europejskiego obrzeżka gołębiego – Arg r l, 
białko zewnątrzkomórkowe o masie cząsteczkowej 18–19 
kDa oraz aktywności lipokaliny. Należy podkreślić, że żerowa-
nie obrzeżków wywołuje u atakowanych ludzi objawy o róż-
nym stopniu nasilenia, mogące być w pewnych przypadkach 
zagrożeniem dla zdrowia a nawet życia poszkodowanych.
 
Okoliczności atakowania ludzi  
przez kleszcze właściwe z rodzin Ixodidae 
i Amblyommidae

Niekorzystne dla człowieka następstwa pasożytowania 
kleszczy właściwych wynikają z bezpośredniego oddziały-
wania pasożyta na organizm żywiciela, ale mogą być także 

Ryc. 2. Miejscowe objawy inwazji obrzeżka gołębiego  
(Argas reflexus) (fot. ze zbiorów Zakładu Parazytologii, Śląskiego 
Uniwersytetu Medycznego w Katowicach).
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spowodowane przekazaniem żywicielowi patogenów cho-
rób zakaźnych i pasożytniczych. Podobnie jak w przypadku 
obrzeżków, żerowanie kleszczy właściwych może powo-
dować zatrucia oraz ogólne reakcje alergiczne i stresowe, 
ale najgroźniejszym dla ludzi bezpośrednim następstwem 
pasożytowania kleszczy jest paraliż kleszczowy. Szczegól-
nie podatne na tę chorobę są małe dzieci (do około dwóch 
lat). Kleszcz pospolity (Ixodes ricinus) (ryc. 3) zaliczany jest 
do gatunków kleszczy, które podczas żerowania na żywi-
cielu mogą wywołać objawy paraliżu kleszczowego; przy-
padki takie są jednak bardzo rzadkie. Największe znaczenie 
w powodowaniu paraliżu kleszczowego u ludzi mają północ-
noamerykańskie kleszcze z rodziny Amblyommidae, głów-
nie gatunki Dermacentor andersoni, Dermacentor variabilis  
i Amblyomma americanum, ale także australijski gatunek z ro-
dziny Ixodidae − Ixodes holocyclus. Okres inkubacyjny para-
liżu kleszczowego trwa zwykle 5–7 dni. Objawy wstępne 
(występujące szczególnie w przypadku I. holocyclus w Au-
stralii) to ogólnie złe samopoczucie, zmęczenie, brak ape-
tytu, gwałtowne bóle głowy, wymioty. Typowe objawy 
paraliżu kleszczowego rozpoczynające się w kończynach 
dolnych, nasilają się prowadząc w ciągu kilku godzin do za-
burzenia koordynacji, ataksji i osłabienia mięśni, stopniowo 
obejmują tułów, kończyny górne, szyję, gardło, twarz. Na-
stępuje zstępujące, symetryczne, wiotkie porażenie kończyn 
z osłabieniem odruchów ścięgnistych, oczopląs, trudności 

w oddychaniu, mowie, w żuciu i połykaniu, oraz obniżenie 
wrażliwości i objaw Romberga (chwiejna postawa po za-
mknięciu oczu). Temperatura ciała na ogół jest prawidłowa. 
Obraz krwi także nie wykazuje odchyleń od normy. W koń-
cowej fazie choroby (zwykle jest to druga lub trzecia doba) 
następuje śpiączka i zgon. Skutecznym leczeniem jest usu-
nięcie kleszcza w porę, przed stanem krytycznym pacjenta. 
Po usunięciu kleszcza neurotoksyna wywołująca paraliż jest 
prawdopodobnie szybko wydalana z organizmu lub roz-
kłada się w krótkim czasie – wtedy pacjent szybko wraca 
do zdrowia. Nie należy mylić jednak paraliżu kleszczowego 
z porażeniami wynikającymi z zakażeń wirusowych przeno-
szonych przez kleszcze (np. kleszczowego zapalenia mózgu).

Kleszcze właściwe także mogą być 
przyczyną alergii

Prowadzone w Australii badania wykazały obecność 8 aler- 
genów w ślinie głodnych samic kleszcza I. holocyclus, będą- 
cych enzymami trawiennymi tego kleszcza. Zanotowano 
także przypadki anafilaksji będące skutkiem pasożytowa-
nia kleszczy Ixodes ricinus, Dermacentor sp. i Rhipicephalus 
sp. Opisano przypadek reakcji anafilaktycznej u 56 letnie-
go mężczyzny, która wystąpiła 5 minut po ukłuciu przez 
kleszcza psiego (Rhipicephalus sanguineus). Metodami immu-
nologicznymi z wykorzystaniem ekstraktów tego kleszcza 
wykazano, że surowica tego pacjenta zawierała IgE specy-
ficzne dla białek o masach cząsteczkowych około 80, 37, 
35, 25 oraz 20 kDa. Przypadki anafilaksji notowano tak-
że po inwazji innych kleszczy twardych, np. Rhipicephalus 
bursa i Hyalomma marginatum. Oprócz anafilaksji, do naj-
bardziej niebezpiecznych alergii po inwazji kleszcza nale-
ży alergia na mięso ssaków. Galaktozaalfa–1,3–galaktoza, 
powszechnie znana jako alfa–gal i antygen Galili, to węglo-
wodan, który występuje w większości błon komórkowych 
ssaków, za wyjątkiem naczelnych, w tym człowieka, gdzie 
nastąpiła utrata genu GGTA1. Układ odpornościowy na-
czelnych rozpoznaje go jako ciało obce i wytwarza kseno-
reaktywność. Alfa–gal odgrywa rolę w IgE–specyficznych 
reakcjach alergicznych na czerwone mięso i na niektóre 
inne rodzaje mięsa ssaków. Cząsteczkę alfa–gal znaleziono 
w ślinie niektórych gatunków kleszczy. Ostatnie badania 
pokazują, że alergia na mięso wołowe i wieprzowe (rza-
dziej), znana jako „alpha–gal syndrome,” może być wywo-
ływana między innymi w wyniku inwazji kleszczy pospo-
litych (Ixodes ricinus).

W tym opracowaniu ograniczam się do przedstawienia 
bezpośrednich objawów inwazji kleszczy, powodowania 
uczuleń i zatruć, w tym paraliżu kleszczowego. Zapozna-
nie czytelnika z kleszczami jako rezerwuarami i wekto-
rami patogenów wymaga osobnego opracowania, które 
to ukaże się w następnym numerze Biuletynu. 

Ryc. 3. Samica kleszcza pospolitego (Ixodes ricinus) „opita” krwią 
żywiciela (fot. ze zbiorów Zakładu Parazytologii, Śląskiego 
Uniwersytetu Medycznego w Katowicach).

Bi
ul

et
yn

 P
ol

sk
ie

go
 S

to
w

ar
zy

sz
en

ia
 P

ra
co

w
ni

kó
w

 D
ez

yn
fe

kc
ji,

 D
ez

yn
se

kc
ji 

i D
er

at
yz

ac
ji 

| J
ak

ie
 m

og
ą 

by
ć 

be
zp

oś
re

dn
ie

 k
on

se
kw

en
cj

e 
in

w
az

ji 
kl

es
zc

zy
?



11

3/2023 (109)

Według danych z 2022 roku na świecie w wyniku zabójstw zginęło średnio 6 na 100 tysięcy osób. 
W zależności od regionu świata liczby te mogą wynosić od 3 (w Europie) do nawet 28 osób (w Ame-
ryce Łacińskiej). Nie ważne jaki był motyw, w momencie ujawnienia zwłok, odpowiednie służby 
podejmują czynności dochodzeniowe by ustalić kto i kiedy dokonał zabójstwa oraz jakim narzę-
dziem. Aby odpowiedzieć na powyższe pytania należy jak najlepiej zebrać materiał dowodowy, po-
brać próbki zarówno ze zwłok jak i z okolicy, czy wykonać fotografię w miejscu ujawnienia zwłok. 

OWADY DO ZADAŃ 
SPECJALNYCH
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mgr inż. Sandra Kaźmierczak 
Doktorantka na Wydziale Medycyny Weterynaryjnej i Nauk o Zwierzętach Uniwersytetu Przyrodnicze-
go w Poznaniu. Główne zainteresowanie naukowe opiera się na fizjologii owadów (głównie enzymów 
pokarmowych) ze szczególnym naciskiem na upraktycznienie zdobytej wiedzy. Dodatkowo interesuje 
się behawiorem zwierząt, głównie ssaków.

DETEKTYW PLUJKA, CZYLI JAK SZKODNIKI 
MAGAZYNOWE MOGĄ POMÓC  
W ROZWIĄZYWANIU ZAGADEK  
NA MIEJSCACH ZBRODNI

Same procedury związane z tematem krymina-
listyki są bardzo rozbudowane i wielokrotnie 
o opinię są proszeni eksperci z różnych dzie-
dzin nauki. Jednymi z taki ekspertów są ento-
molodzy, a w szczególności ci, którzy zajmują 

się owadami, które żerują na zwłokach. W niedługim czasie 
po śmierci jakiegokolwiek organizmu „przychodzą” do niego 

inne organizmy, które bardzo chętnie skorzystają z ciała, 
jako źródła pokarmu dla siebie oraz dla swojego potom-
stwa. Stąd na zwłokach – zwłaszcza porzuconych w miej-
scach otwartych – można zaobserwować masę owadów. 
Czasami w ramach czynności dochodzeniowych pobiera 
się owady, które zostały znalezione na zwłokach, by na-
stępnie przekazać je entomologowi w celu oznaczenia ga-
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tunku i oszacowania przybliżonego czasu zgonu. Jak okre-
ślić czas zgonu na podstawie zebranych z ciała owadów?  
Poniżej wyjaśniam tę kwestię.

Metoda rozwojowa i sukcesyjna

Wraz z momentem złożenia jaj lub „urodzenia” larwy (w przy- 
padku much z rodziny ścierwicowatych, które są jajoży-
worodne), zegar rozwoju owada zaczyna tykać. Ekspert 
z dziedziny entomologii zna dane lub potrafi wyszukać in-
formacje dotyczące rozwoju konkretnego gatunku owada, 
zwłaszcza jego czasu trwania w zależności od temperatury 
optymalnej. Na tej podstawie oraz danych temperaturo-
wych z okolicy, w której zwłoki zostały ujawnione, można 
oszacować z dokładnością do kilkunastu godzin datę zgo-
nu, jest to tzw. metoda rozwojowa. Jest jeszcze inna meto-
da, polegająca na sprawdzeniu jakie gatunki skolonizowały 
zwłoki. Ponieważ każdy owad spełnia jakaś rolę w rozkłada-
niu zwłok, to w zależności od stopnia ich rozkładu osobniki 
różnych gatunków pojawią się na różnych etapach rozwoju. 
Ta metoda nazywa się metodą sukcesyjną. Jeśli chodzi o en-
tomofaunę, którą możemy znaleźć na zwłokach, zależy ona 
od tego w jakim miejscu zostały zwłoki ujawnione, dzięki 
czemu można na podstawie pobranych gatunków określić 
czy zwłoki nie zostały np. przeniesione z innego miejsca.

Pomocne szkodniki

W tym miejscu chciałabym przedstawić dwa najpopularniej-
sze gatunki, które pojawiają się na zwłokach i są wykorzysty-
wane w entomologii sądowej, a zarazem mogą być szkodnika-
mi w miejscach przechowywania mięsa i ryb lub w zakładach 
przetwórczych tychże surowców. Prym na obu polach (bycia 
szkodnikiem oraz w entomologii sądowej) wiedzie plujka po-
spolita (Calliphora vicina, ryc. 1.). Publikacje naukowe dono-
szą, iż potrafi ona złożyć jaja nawet do 2 godzin po zgonie, 
co czyni je bardzo dobrymi kandydatami do szacowania czasu 
zgonu. Samica posila się krwią ze zwłok, a następnie składa 

nawet do 200 jaj. W ciągu całego swojego życia potrafi zło-
żyć nawet 1000 jaj. Co ciekawe, samica szuka najlepszych 
miejsc do złożenia larw jakim są np. naturalne otwory ciała, 
ze względu na to, że dają one możliwość ukrycia się larwom 
przed potencjalnymi drapieżnikami. W przypadku ludzkich 
zwłok, można często znaleźć jaja złożone pod ubraniami. 
Ze złożonych jaj, po kilkudziesięciu godzinach (do około 48 
godzin) wykluwają się przezroczyste larwy, które przystę-
pują do intensywnego żerowania. Po kolejnych kilkudziesię-
ciu godzinach, larwy I stadium przekształcają się w larwy II 
stadium, a następnie w larwy III stadium. Larwy III stadium 
„uciekają” z bezpośredniego otoczenia zwłok i zakopują się 
w ziemi, gdzie przechodzą przeobrażenie w poczwarkę, z któ-
rej po dwóch dniach wylęgnie się osobnik dorosły. Larwy 
much plujek są również wykorzystywane w wędkarstwie jako 
przynęta, często są nazywane „tłustymi Angolkami”. Warto 
również wspomnieć, iż mucha ta, oprócz zanieczyszczania 
produktów spożywczych może przyczynić się także do prze-
noszenia niebezpiecznych chorób, zarówno wirusowych, jak 
i bakteryjnych oraz powodować tzw. muszyce.

Drugim gatunkiem, który jest uważany za szkodnika ma-
gazynowego, atakującego również zwierzęta w oborach, 
stajniach etc., a zarazem owada przydatnego w kryminali-
styce jest padlinówka skórnica (Lucilla sericata, ryc. 2.). Do-
rosłe muchy prezentują się dość efektownie, gdyż połyskują 
metalowym, zielonym odcieniem. Osobniki padlinówki po-
jawiają się na zwłokach nieco później niż plujki, nie mniej 
jednak mogą również posłużyć do oszacowania czasu zgonu. 
Cykl życiowy wygląda identycznie jak w przypadku wyżej 
opisanej plujki. Larwy tej muchy są najczęstszą przyczyną 
muszyc u zwierząt hodowlanych oraz unieruchomionych 
chorych z otwartymi ranami. Być może zaobserwowanie 
tego ostatniego zjawiska przyczyniło się do rozwoju terapii 
czerwiem – larwy padlinówki są wykorzystywane w terapii 
trudno gojących się ran, poprzez umieszczanie ich w opa-
trunkach, które bezpośrednio przylegają do skóry. Dzięki Ryc. 1. Samica plujki (Calliphora vicina), fot. Rui Andrade

Ryc. 2. Padlinówka skórnica (Lucilla sericata),  
fot. Amada44, via Wikimedia Commons
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temu larwy mają możliwość oczyszczenia rany z martwej 
tkanki, a poprzez poruszanie się masują zmienione choro-
bowo miejsce. przyspieszając jego gojenie się.

Pozostałe gatunki z rodziny plujkowatych znajdowane na 
zwłokach to m. in. Protophormia terraenovae, Lucilia illustris, 
Calliphora vomitoria.

Inne owady wykorzystywane  
w kryminalistyce

Co warto podkreślić, muchy nie są jedyną grupą owadów 
biorących udział w rozkładzie zwłok, pojawiają się też przed-
stawiciele rzędu chrząszczy m.in. z rodzaju grabarzy (nazwa 
rodziny nawet sugeruje, czym trudnią się należące do niej 
gatunki), ćmy, a także osy. Nie wszystkie wymienione grupy 
owadów znajdują się tam po to. by skonsumować zwłoki – 
np. osy, które polują na larwy plujek.

Wśród chrząszczy najpopularniejszymi znaleziskami 
na zwłokach są m.in. padliniec pospolity (Necrodes littora-
lis) oraz grabarz pospolity (Nicrophorus vespillo), nie są one 
jednak gatunkami, które można uznać za szkodniki w maga-
zynach, domach, czy muzeach. Raczej określa się je czyści-
cielami z martwej materii. Za to już naścierwka rudonogiego  
(Necrobia rufipes, ryc. 3.) oraz naścierwka niebieskiego (Necro-
bia violacea, ryc. 4.) można spotkać zarówno na padlinie, jak 
i w magazynach z produktami zwierzęcymi. Co ciekawe, nie 
żywią się one wyłącznie padliną, mogą także zjadać owady 
żerujące na zwłokach. Ich cykl życiowy wygląda identycznie, 
trwa on minimalnie 6 tygodni, podczas których larwy linie-
ją trzy razy, a podczas ostatniej wylinki stają się poczwarką. 
Oczywiście cykl życiowy może się wydłużyć w zależności 
od czynników atmosferycznych, przede wszystkim od tem-
peratury otoczenia. Dzięki zdolności aktywnego lotu są w sta-
nie przemieszczać się na duże odległości w celu poszukiwania 
najoptymalniejszego miejsca do złożenia jaj.

Ryc. 3. Naścierwek rudonogi (Necrobia rufipes),  
fot. Christian Hugues

Ryc. 4. Naścierwek niebieski (Necrobia violacea), źródło: Adobe Stock

Do owadów najczęściej wykorzysty- 
wanych w kryminalistyce zaliczamy:
• plujkę pospolitą (Calliphora vicina)
• plujkę burczało (Calliphora vomitoria)
• padlinówkę skórnicę (Lucilla sericata)
• padlińca pospolitego (Necrodes 

littoralis)
• grabarza pospolitego (Nicrophorus 

vespillo)
• naścierwka rudonogiego (Necrobia 

rufipes)
• naścierwka niebieskiego (Necrobia 

violacea)

Inne chrząszcze, takie jak spichrzel surynamski (Oryzaephilus 
surinamensis), czy żywiak chlebowiec (Stegobium paniceum), 
które są uznawane za szkodniki magazynów z produktami 
zbożowymi oraz suszonymi owocami, ale również materia-
łów takich jak włosy czy skóra, są niezwykle rzadko spoty-
kane na zwłokach, stąd nie mają takiego zastosowania w en-
tomologii sądowej jak wyżej opisane plujki, czy naścierwki.

Metoda pozyskiwania informacji na temat czasu i okoliczności 
zgonu przy użyciu owadów nie jest nowa – pierwsze wzmianki 
można znaleźć w książce Sun Ziz z XIII w. na temat medycy-
ny sądowej, której tytuł w wersji angielskiej brzmi: ”Collected 
Cases of Injustice Rectified” lub „Washing Away of Wron-
gs”. Opisana została tam sprawa zabójstwa z użyciem sierpa, 
do którego przylatywały plujki wabione zapachem nie do koń-
ca zmytej krwi. Tak jak w XIII wieku, tak obecnie owady mogą 
się przyczynić do ustalenia pewnych szczegółów na miejscu 
ujawnienia zwłok. Warto mieć na względzie, iż czasem te owa-
dy, które uważamy za szkodniki różnych gałęzi przemysłu, 
mogą być bardzo przydatne w innych dziedzinach życia. 
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S tosowanie kolców przeciw 
gołębiom stanowi współcze-
sny standard zabezpieczania 
budynków przeciw tym pta-

kom. Tak dzieje się od około pięćdzie-
sięciu lat, a w Polsce technika ta sze-
rzej stosowana jest od dwóch dekad. 
Kolce są przyklejane bądź przytwier-
dzane na inne sposoby do gzymsów 
i parapetów. Na temat skuteczności ich 
działania, czy prawnych aspektów wy-
korzystania zapisano wiele stron. Dość 
powiedzieć, że nieprofesjonalnie zało-
żone, nie tylko nie zabezpieczają obiek-
tów, a wręcz stanowią element stabili-
zujący umożliwiający założenie gniazda, 
tak gołębiom miejskim, jaki i grzywa-
czom oraz sierpówkom. Jednak przy-
kłady o tym jak zadziałały kolce przeciw gołębiom w Ho-
landii, Belgii i Szkocji – brzmią doprawdy jak żart. Żartem 
jednak nie są, bowiem zostały dobrze udokumentowane 
i opisane w niedawnej publikacji naukowej.

Tytułem krótkiego wprowadzenia, warto wiedzieć, że ptaki 
do budowy gniazd wykorzystują wiele elementów pocho-
dzenia antropogenicznego – szmaty, kable, sznurki, folie, 
a nawet drut kolczasty. Pierwsze takie doniesienia pocho-
dzą z 1933 i dotyczą gniazd wron. To właśnie ptaki kruko-
wate, niezwykle inteligentne i innowacyjnie podchodzące 
do budowy gniazda, są tymi, które najchętniej korzystają 
z nowych, niestandardowych materiałów. Tak było także 
w przypadku wykorzystania kolców zabezpieczających. 
Takie srocze gniazdo wypatrzył pacjent szpitala w Antwer-
pii, a naukowcy analizując wykorzystane do jego budowy 
materiały odkryli aż 1500 metalowych kolców, co czyniło 
z gniazda prawdziwą fortecę. Podobnie kolce w strukturze 
gniazda umieszczały czarnowrony, czyli zachodnioeuropej-
ski bliski krewniak naszej wrony siwej. 

Sroka i czarnowron to ptaki krukowate, a te przez wie-
lu mieszkańców nie są wcale mile widziane w miastach. 
Głównie za względu na, eufemistycznie pisząc, niecieka-
we głosy, ale i drapieżnictwo na małych ptakach śpiewają-
cych. Okazały się jednak na tyle sprytne, by przechytrzyć 
człowieka stosującego metody zabezpieczeń budynków 

przed innymi ptakami. Ornitolodzy zastanawiają się, dla-
czego tak chętnie korzystają z różnych elementów; czę-
sto śmieci, zostawianych przez ludzi. Najprawdopodobniej 
dlatego, że elementy te wzmacniają konstrukcję gniazda, 
a niektóre zawarte w nich substancje mogą nawet chronić 
przed pasożytami, a także – o, paradoksie – mogą stano-
wić ochronę przed innymi ptakami.

Można powiedzieć, że konflikt zbrojeń trwa. My wymyśla-
my coraz lepsze zabezpieczenia i produkty przeciw ptakom, 
te zaś uczą się jak sobie z tym radzić. Na razie jesteśmy 
na etapie znanym ze starego przysłowia: zamienił stryjek 
siekierkę na kijek. 

PT

Omawiana praca naukowa to jedynie drobny element 
wykorzystywania kolców zabezpieczających przez pta-
ki. W Internecie znajduje się nieco filmików dokumen-
tujących to zjawisko. Natomiast brak jednak szerszego 
spojrzenia i materiałów z naszego kraju. Dlatego też, 
gdybyście Państwo w swojej praktyce DDD zauważyli 
wykorzystanie kolców przez gołębie i inne gatunki pta-
ków, bardzo prosimy o kontakt.

Za: Hiemstra, A.F., Moeliker, C.W., Gravendeel, B. & Schil-
thuizen, M. (2023) Bird nests made from anti-bird spikes. 
Deinsea 21: 17 – 25

KOLCE PRZECIW GOŁĘBIOM – 
ELEMENT BUDOWY GNIAZD PTAKÓW 
KRUKOWATYCH

Źródło: Coyau, via Wikimedia Commons
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https://www.hetnatuurhistorisch.nl/fileadmin/user_upload/documents-nmr/Publicaties/Deinsea/Deinsea_21/Deinsea_21_17_25_2023_Hiemstra_et_al.pdf
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„Po trzech dekadach sukcesu ochrony wielkich drapieżników w Euro-
pie, zwiększenia ich populacji, coraz wyraźniej widać, że nie zawsze 
to się podoba, zwłaszcza hodowcom owiec i bydła. Przez chwilę można 
wydawać broszury, o tym jak skutecznie unikać problemów z wilkami, 
wypłacać rekompensaty za poniesione straty, rozwijać system dotacji 
na zagrody i ogrodzenia, ale to nie zawsze przynosi zamierzone efekty. 
Dlatego warto posłuchać tego, co mają do powiedzenia lokalni rolnicy. 
Odwołać się do zdobyczy psychologii, socjologii i ekologii. Bez szerszego 
spojrzenia na złożoność problemu nie będzie skutecznej ochrony przy-
rody. Zaklęcia, dredy na głowie i dobre chęci to zdecydowanie za mało.

* * *

Może nieco o konkretach, ale ostrożnie, bo sprawa jak się rzekło jest złożona, a każdy niemalże przypa-
dek wymaga zindywidualizowanego podejścia. Nie unikniemy prozaicznego stwierdzenia, iż konflikt 
wilk–owca rządzi się regułami ekonomii, czyli zysków i strat. Niestety wiele zależy od pieniędzy. Historia 
zatoczyła koło i pokazała, że tak naprawdę niewielu ludzi nauczyło się czegoś, korzystając z doświadcze-
nia swoich poprzedników. Dotyczy to także naszych relacji ze zwierzętami – zarówno tymi dzikimi, jak 
i tymi hodowlanymi. Żyjemy w czasach bardzo dynamicznych zmian, ewoluuje również podejście do ho-
dowli i do ochrony przyrody. Na naszych oczach odbudowanie populacji drapieżników stało się faktem. 
Mamy więcej rysi, niedźwiedzi i wilków. Jak sobie mają z tym faktem poradzić hodowcy? Skąd czerpać 
wiedzę? To, co było niemal codziennością dla wcześniejszych pokoleń, zostało dawno zapomniane. Zresztą 
i tak nie wszystko, co zostało wypracowane przez wcześniejsze pokolenia, nam by się przydało, ponieważ 
w międzyczasie sposób hodowli bardzo się zmienił. W przypadku owiec to już nie duże, pilnowane stada 
na otwartych halach wysokogórskich, a mniejsze stadka, często zarządzane przez hobbystów na nizinach, 
a na dodatek położonych tuż przy lesie. Zresztą o kłopotach najczęściej informują sami hodowcy. Często 
nie wiedzą jak w przypadku pojawienia się drapieżników postępować, a zebrana w ciągu ostatnich paru 
dekad wiedza naukowa jest dla nich mało przydatna. Podkreślamy, że media podsycają konflikt, wprowa-
dzając sztuczne podziały na miłośników ochrony przyrody z wielkich miast versus mieszkańcy wsi, cza-
jący się z widłami na drapieżniki. To co możemy na pewno powiedzieć o hodowli dawnej, to fakt, iż wtedy 
hodowla była znacznie bardziej wymagająca, nie tylko jeśli chodzi o ataki ze strony drapieżników. Gdy-
byśmy mieli powrócić do historii i wymienić najważniejsze, a jednocześnie najprostsze – przynajmniej 
teoretycznie – sposoby zabezpieczeń, to sprowadzają się one zasadniczo do jednego – najistotniejsze jest 
nocne zabezpieczenie zwierząt. Nie chodzi tutaj jedynie o wybudowanie zadaszonego i ogrodzonego po-
mieszczenia (stodoły), ale o pilnowanie zwierząt – przez ludzi i psy pasterskie. Przestrzegamy przed auto-
matycznym kopiowaniem rozwiązań zagranicznych. Tak, wiemy – śledzimy dyskusje profesjonalistów – 

HOMO HOMINI LUPUS EST,  
WIĘC USIĄDŹ WYGODNIE  
I POPATRZ NA OWCE

Świat zmienia się na naszych oczach - miasta zapuszczają swe granice 
coraz dalej, a dzika przyroda coraz częściej przez tę granicę przechodzi. 
Duże drapieżniki są już nawet na peryferiach dużych miast, co budzi 
niemałe emocje oraz rodzi pytania o to, co z tym zbliżającym się kon-
taktem trzeciego stopnia zrobić. Nowe wyzwania w związku z tą sytu-
acją stoją również przed profesjonalistami od trudnych relacji, czyli 
właśnie przed sektorem DDD.

PW
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że ułożenie relacji z drapieżnikami to nie tylko polski czy czeski problem, ale sprawa wręcz globalna.  To 
co jednak sprawdziło się w Australii, nie musi sprawdzić się w Polsce i Czechach, nawet pomysły szwedz-
kie czy austriackie nie zawsze się sprawdzą. Chociaż pewne konkluzje z prowadzonych badań naukowych 
i przeglądu dobrych praktyk hodowlanych są spójne i jednoznaczne: relacje z wilkami, ale i szerzej, także 
z innymi drapieżnikami, musimy przemyśleć na nowo.

* * *

Jeśli mamy dużo czasu, lubimy porozmyślać na pastwisku, podejść do spraw y filozoficznie,  
a nawet terapeutycznie – to dobry trening dla mózgu, to nawoływania do nowych przemyśleń są za-
sadnie. Dla hodowców nie mają jednakże praktycznego znaczenia. Oni pragną rozwiązań – tu i teraz.  
No dobrze, podpowiadamy pewien pomysł – wykorzystanie psów pasterskich. Od wieków psy towarzy-
szą ludziom, zapewniały im i ich dobytkowi ochronę, pomagały w zdobywaniu pokarmu, a nawet stawa-
ły się członkami rodzin. Jednakże psy jako potomkowie prowadzących stadny tryb życia wilków, szybko 
przywiązują się i są w stanie opiekować się zwierzętami gospodarskimi jako psy pasterskie. Dzięki czemu 
mogą stać się pomocnikami w rozwiązaniu konfliktów ludzi z drapieżnikami. Czy jest to jednak wyjście, 
które będzie skuteczne na skalę globalną? Psy pasterskie od stuleci używane są na wielu kontynentach, 
dzięki nim znacznie maleją roczne straty hodowlane, wynikające z polowań drapieżników. Przykłado-
wymi rasami wykorzystywanymi w tym celu są między innymi brytyjski border collie, polski owczarek 
podhalański lub wykorzystywany najczęściej we Francji – pirenejski pies pasterski. Pamiętajmy jednak, 
że np. border collie, sam często pada ofiarą wilków, zwłaszcza w naszej części Europy, gdzie większość psów 
nie pochodzi od linii genetycznych pracujących z owcami, a trafiła jako element pewnej mody. Idealnym 
i zresztą coraz częściej spotykanym rozwiązaniem jest równoczesne stosowanie psów dwóch ras – małe-
go psa stróżującego, który pilnuje obejścia oraz dużych psów, które rzeczywiście mają szanse w spotka-
niu z wilkiem, spełniających funkcje obronne. Dzięki psom zmienia się nastawienie hodowców względem 
drapieżników, co ułatwia ochronę zagrożonych gatunków. Wyborem jednak powinna kierować naczelna 
zasada: koszt posiadania psa nie powinien jednak przekraczać zysków uzyskanych z ochrony hodowli. 
Niestety obecność psa pasterskiego może nieść ze sobą zarówno pozytywne, jak i negatywne skutki dla 
środowiska. Poza oczywistą ochroną zwierząt gospodarskich oraz dobytku rolnika, pies może wpływać 
na zmianę postrzegania drapieżników przez ludzi. Zapewniając bezpieczeństwo żywemu inwentarzowi, 
psy gwarantują również poprawę komfortu psychicznego hodowcy. Zatem dzięki nim możliwa jest lepsza 
ochrona gatunków zagrożonych wyginięciem, bowiem w konsekwencji zmniejsza się znacznie liczba osob-
ników, które giną w wyniku konfliktu na skutek rozkładania trucizny lub kłusownictwa. Społeczeństwo 
zaczyna postrzegać zwierzęta drapieżne jako normalny element ekosystemu, a nie wyłącznie jako szkodni-
ki. Poza tak ogromną korzyścią, pojawia się wiele mniejszych problemów – psy mogą przenosić pasożyty, 
które mogą zostać przeniesione na gatunki podlegające ochronie. Psy pasterskie powinny zostać poddane 
odpowiedniemu treningowi, który zapewni ochronę zarówno drapieżnikom, jak i zwierzętom hodowla-
nym, zbyt agresywne psy (szczególnie w grupie) mogą zabić zwierzę, które miało zostać jedynie odstraszo-
ne. Jeśli zwierzę nie zostanie należycie przygotowane do pracy, nie przywiąże się do właściciela lub trafi 
na niewłaściwie ogrodzony teren może to skutkować jego ucieczką. Psy ras pasterskich posiadają wiele za-
let, które umożliwiają im idealne spełnianie swojego zadania. Warto jednak pamiętać o ich różnicowaniu 
na psy stróżujące, których zadaniem jest właściwa ochrona, po psy pracujące bezpośrednio z owcami, np. 
pomagające w przeganianiu stada. Wybór odpowiedniej rasy to kwestia bardzo indywidualna, zależna 
od położenia hodowli, warunków środowiskowych czy jej wielkości. Warto zakup poprzedzić solidnym 
rozpoznaniem rynku i konsultacjami z praktykami. W wielu miejscach świata, także w Europie Środko-
wej, korzystanie z pomocy psa pasterskiego okazało się niezwykle skutecznym sposobem na rozwiąza-
nie konfliktu: drapieżniki-zwierzęta hodowlane. Jednakże skuteczność ochrony inwentarza rośnie wraz 
z zastosowaniem większej liczby działań zabezpieczających, takich jak poprawa budowy zagród, większa 
liczba pasterzy czy użycie urządzeń odstraszających. Wydaje się, że obecnie ważnym zadaniem pozosta-
je edukacja społeczeństwa w zakresie stosowania psów pasterskich i innych metod ochrony inwentarza. 
W celu wypracowania takich rozwiązań konieczna jest współpraca pomiędzy naukowcami o solidnym 
przygotowaniu statystycznym oraz ludźmi pracującymi „w terenie” i posiadaczami psów. Potencjał tkwią-
cy w psie – tym niepozornym zwierzęciu domowym –  wciąż bywa słabo eksplorowany. Sami podjęliśmy 
współpracę w tym zakresie i zapewniamy, iż jest to wspaniała przygoda.
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T emat inwazyjnych ga-
tunków obcych (IGO) – 
na szczęście – coraz wię- 
cej zyskuje na rozgłosie, 

również w branży DDD. Po latach 
przemieszczania gatunków ze 
względów czy to sentymentalnych, 
czy to ekonomicznych, w końcu  
doszliśmy do wniosku, że takie eks-
perymenty na zwiększaniu różno-
rodności biologicznej nie mogą się 
równać zawlekaniu w różne miej- 
sca gatunków z całego świata.  
Większość wyginiętych i zagrożo-
nych wyginięciem gatunków fauny  
i flory, znalazła się w tym położeniu 
właśnie przez IGO. Najlepiej widać 
to na wyspach. Oprócz oczywis- 
tych problemów związanych z do-
minacją obcych gatunków nad ro-
dzimymi i brakiem kontroli nad 
wszystkimi aspektami ich wpływu na nowe ekosystemy, 
mamy też mniej oczywiste efekty, jak np. utrata unikalno-
ści krajobrazów, czyli tzw. makdonaldyzacja przyrody – dla 
każdego coś znajomego.

Trudno nie zauważyć, że większość dużych IGO to ssaki 
wprowadzone do środowiska przez myśliwych. Dlate-
go też znaczącą rolę w eliminacji zagrożeń wynikających 
z ich obecności oraz obecności gatunków zaliczanych 
do zwierząt futerkowych mają myśliwi. To dla nich i przez 
nich zorganizowana była konferencja z cyklu „Łowieckie  

spotkania”, której jednym z owo-
ców jest polecana publikacja do-
tycząca inwazyjnych gatunków ob-
cych pod redakcją naukową prof. 
dra hab. Dariusza J. Gwiazdowicza.

Już na początku tego wydania Biu-
letynu można znaleźć informacje 
dotyczące nowej ustawy o IGO 
z 2022 roku. Nowe prawo wiąże 
się z wieloma pytaniami, na które 
autorzy referatów próbują odpo-
wiedzieć, nie zawsze jednak znaj-
dując pomoc w wykładni prawa 
i w osobach reprezentujących or-
gany prawodawcze.

W publikacji znajdziemy dużo prak- 
tycznej wiedzy na temat IGO. Każ-
dy powinien wiedzieć, że każdora-
zowe stwierdzenie IGO PL i IGO 

EU należy niezwłocznie zgłosić wójtowi, burmistrzo-
wi albo prezydentowi miasta właściwemu dla miejsca 
stwierdzenia. Co z tej publikacji może dla siebie wyciągnąć 
branża DDD? Wszak jej zadaniem jest kontrola populacji 
problematycznych organizmów, możliwości ma znacznie 
szersze niż myśliwi, tak więc na jej celniku powinny zna-
leźć się IGO mniejszego kalibru, acz wcale nie prostsze 
do opanowania – wręcz przeciwnie. Tym samym zapo-
wiadamy też cykl artykułów poświęconych inwazyjnym 
gatunkom obcym.

PW

INWAZJE POD LUPĄ MYŚLIWYCH

Łowieckie spotkania
4. Inwazyjne gatunki obce

Pod redakcją naukową
Dariusza J. Gwiazdowicza
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Tak wiemy, powtarzamy się, w całym rozdziale, jak i teraz. Martwimy się, że główny przekaz nie zosta-
nie dostatecznie dobrze zapamiętany, a w gruncie rzeczy jest on prosty. Musimy nauczyć się żyć koło 
siebie, w pokojowym stylu – owce i wilki, hodowcy i miłośnicy dzikiej przyrody. Dla wszystkich starczy 
miejsca. I należy ze sobą rozmawiać, wzajemnie się uczyć. Najlepiej studząc emocje, pamiętając, że wy-
myślane przez polityków zasady i spisywane normy prawne są jak płot – Prawo jest jak ogrodzenie – 
gad zawsze się prześlizgnie, lew przeskoczy, a bydło pozostanie tam, gdzie jego miejsce (Mariusz Ziel-
ke, Sędzia). Płoty oddzielają nie tylko owce od drapieżników, ale i walczących o ochronę drapieżników 
od hodowców. Czy to aby jest to ostateczne rozwiązanie, którego naprawdę chcemy? Śmiemy wątpić, lecz 
płoty nadal stoją – fizycznie i mentalnie. Przychodzi nam tylko przywołać zacytować niezapomnianą 
scenę z filmu Sami swoi – Podejdź no do płota, jak i ja pochodzę. Jesteśmy, czekamy, gotowi do rozmów, 
by wilk był syty i owca cała.”

Powyższy fragment pochodzi z książki: P. Tryjanowski & R. Cieślar (2023). Złap oddech 
na pastwisku. Terapeutyczne beczenie owiec. Bogucki Wydawnictwo Naukowe

https://koszalin.pzlow.pl/wp-content/uploads/2023/05/lowieckie-spotkania_4.pdf
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MONITORING PASTE to nietoksyczna przynęta w formie pasty 
do monitorowania aktywności gryzoni w ramach programu zintegrowa-
nej kontroli szkodników (IPM). Posiada certyfikat HACCP International. 
Skład jest bardzo podobny do rodentycydu Selontra. Dzięki zastosowa-
niu atrakcyjnej formulacji następuje szybkie rozpoznanie ich aktywności 
oraz łatwiejsze i szybsze pobieranie Selontry jako znanego już źródła po-
żywienia. Monitoring Paste może być stosowana w budynkach i wokół 
nich, w tym mieszkaniach, w pomieszczeniach przemysłu spożywcze-
go i innych obiektach przemysłowych, handlowych i rolniczych, a także 
budynkach użyteczności publicznej, portach, na lotniskach itp. Stabilna 
w wysokiej i niskiej temperaturze, nie pobierana przez ślimaki. Po wykry-
ciu aktywności gryzoni przełącz się na Selontrę.

NOWOŚCI FIRMY BASF

4INSECT CONCENTRATE 300 EC jest to preparat owadobójczy w formie 
płynnego koncentratu do sporządzania emulsji wodnej, przeznaczony do likwidacji gniazd 
os i szerszeni oraz do zwalczania owadów latających i biegających. Do stosowania w po-
mieszczeniach i na zewnątrz na terenach utwardzonych. Preparat działa kontaktowo oraz 
drogą pokarmową. Może być stosowany w pustych pomieszczeniach (inwentarskich, 
mieszkalnych, biurowych, użyteczności publicznej, fabrycznych, magazynach) oraz na  
zewnątrz –  wokół budynków na terenach utwardzonych prywatnych posesji. Substancje  
czynne: cypermetryna 20%, tetrametryna 0,5%, PBO 9%, geraniol 0,5%.

NOWOŚCI FIRMY DEZ DER

PUŁAPKA NA MUCHY STAYGREEN jest wielokrotnego użytku, 
dzięki czemu ograniczamy do minimum produkcję śmieci z tworzyw sztucz-
nych oraz nie tracimy pieniędzy na zakup za każdym razem nowej pułapki. 
Dozwolone do kontaktu z żywnością tworzywo jest gwarancją, że do przy-
nęty nie przedostają się żadne toksyny czy szkodliwe substancje.

Duża pojemność zbiornika na muchy (3,35 litra) sprawia, że jedna aplikacja 
wychwytuje do 12 tysięcy sztuk much różnego gatunku metoda natural-
ną. Opakowanie pułapki jest 100% biodegradowalne oraz przystosowane 
do łatwej segregacji śmieci (katon bez użycia zszywek czy foliowej taśmy). 
Woreczek na przynętę wykonany jest z recyklingu. Po napełnieniu się pu-
łapki muchami wylewamy złapane muchy wraz z przynętą do kompostow-
nika, obornika lub zakopujemy w ogródku użyźniając tym sposobem glebę – 
martwe muchy jak i przynęta wykonana ze składników spożywczych są 
bezpieczne dla Ziemi i w 100% biodegradowalne. Prosta obsługa pułapki 
dzięki nadrukowanej skali wskazującej poziom napełnienia wodą oraz ilością 
schwytanych owadów.Bi
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NOWOŚCI FIRMY KILLGERM

KOLCE DO PANELI FOTOWOLTAICZNYCH 

Do produktów do zabezpieczania przed gołębiami dołączyły kolce do mon-
tażu na panelach fotowoltaicznych. Wykonaną z poliwęglanu odpornego 
na promienie UV listwę mocuje się do paneli za pomocą kleju silikonowego, 
a ruchome kolce ze stali nierdzewnej, nie wyrządzając ptakom krzywdy, fi-
zycznie uniemożliwiają im dostanie się pomiędzy połać dachu a panele fo-
towoltaiczne i zagnieżdżenie się tam. Moduły długości 50 cm dostępne są 
o dwóch długościach kolców: 16 cm oraz 21 cm.
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QUALIS LED IP66 wśród lamp owadobójczych z technologią LED poja-
wiła się wykonana ze stali nierdzewnej lampa o stopniu zabezpieczenia IP66, 
która znajdzie zastosowanie w obszarach o podwyższonej wilgotności czy za-
pyleniu. Powierzchnia działania pojedynczego urządzenia to 90-120 m² a moc 
to 13,5W. Przekłada się to na roczne zużycie energii ok. 118 kWh, dla porów-
nania lampa 45W z tradycyjnymi rtęciowymi świetlówkami (2x15W) wymaga 
co najmniej 394 kWh.

NOWOŚCI FIRMY THEMAR

Fenox EC – wysokiej jakości płynny koncentrat owadobójczy zawierający 30% subs. 
aktywnej, do skutecznego zwalczania owadów biegających i latających, w szczególno-
ści: pluskiew, much, pleśniakowca lśniącego, a także mrówek, karaczanów, komarów 
i moli spożywczych. Cechuje się szybkim efektem bójczym – już po upływie 1 godzi-
ny – który utrzymuje się długotrwale (aż do 3 miesięcy).

Infiniti – profesjonalna lampa LED przeznaczona do kontroli owadów latających, 
posiada opatentowane źródło UV i specjalną konstrukcję lepu. W porównaniu do tra-
dycyjnych lamp UV o mocy 45W, pozwala ona na obniżenie zużycia energii o 67%. 
Urządzenie cechuje się kompaktowymi wymiarami i eleganckim designem; posiada 
magnetyczne zamknięcia panelu czołowego, co ułatwia obsługę. Zastosowane dio-
dy LED UV charakteryzują się 3-letnią skutecznością działania.

Larvalex – przeznaczony do zwalczania larw much, poprzez zakłócanie 
ich cyklu rozwojowego. Już w ciągu 2 tygodni po zastosowaniu widoczne są 
pierwsze rezultaty. Produkt występuje w postaci bardzo drobnego granula-
tu, łatwo rozpuszcza się w wodzie. Jest przeznaczony do użycia w oborach, 
stajniach, chlewniach, na śmietnikach oraz na ściółce i oborniku. Dzięki pro-
duktowi można skutecznie ograniczyć rozwój szkodliwych owadów, powo-
dujących stres dla zwierząt i obniżających ich produktywność.



20

3/2023 (109)
Bi

ul
et

yn
 P

ol
sk

ie
go

 S
to

w
ar

zy
sz

en
ia

 P
ra

co
w

ni
kó

w
 D

ez
yn

fe
kc

ji,
 D

ez
yn

se
kc

ji 
i D

er
at

yz
ac

ji 
| N

ow
oś

ci

BIOPREN 4 GR PLUS Larvicide Granule granulat, do zwalcza-
nia larw much i pleśniakowca lśniącego wewnątrz i na zewnątrz budynków.
Substancja aktywna: s-metopren 0,421 g/100 g.

Karmnik tunel KLIK wwykonany z wysokiej jakości plastiku 
odpornego na uszkodzenia. Karmnik nie wymaga użycia kluczyka, za-
mek jest ukryty, dzięki czemu zabezpiecza karmnik przed otwarciem 
przez postronne osoby.
Wymiary: 34 cm x 10 m x 9 cm

NEBULIZATOR ELECTRIC SPRAY – do rozpylania płynnych preparatów; za-
bieg ok. 800m3 zajmuje krócej niż 2 minuty.
Poj. zbiornika: 5 l | Waga: 3,5 kg | Moc silnika: 800W | Rozmiar kropli: 10 – 50 µm

MASTERFLY PAINT proszek do sporządzenia roztworu wodnego do malowania, 
do zwalczania much wewnątrz  budynków mieszkalnych, gospodarstw rolnych itp.
Substancja aktywna: dinotefuran 125 g/kg, geraniol 1 g/kg.

ALFAPEST MASTERFLY – ciekły koncentrat do sporządzenia emulsji wodnej, do zwalczania: 
much, komarów i meszek wewnątrz budynków.
Substancja aktywna: alfa-cypermetryna 50 g/l, geraniol 0,1 g/l.

NOWOŚCI FIRMY NEWPEST


